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T r e ś ć :

Od R edakcji
W trzydziestolecie — H ojdas Jan , kl. VII.
N a n o w ^  życie — Marsizałkówtna Krysi., kl. II a.
Jak to  pisem ko przedstaw ia  się... — Kozioł Zy­

g m u n t kl. VII.
Sam orząd jako  czynnik wychowawczy w g im n a­

zjum  — Zapiórkow ski Tadeusz, kl VII
G ruszki n a  w ierzbie w nasizcim g im nazjum  — 

„z“, kl VII.
T ułacza m odlitw a wie-czorna — H ojdas Jan, 

kl. VII.
Janek  — M arszałków na K rystyna, kl. II a.
Pociąg — Kozioł Zygm unt, kl. VII.
Jesień  — R ajska M ar ja, kl. II b.
Jesień  (późna) — Kozioł Zygm unt, kl. VII.
S tru m y k a  cza rów ne szem ranie — H ojdas Jan, 

kl. VII.
P as tu sza  fu ja rk a  —- M arszałków na K rystyna, — 

kl. II a.
Miłość w życiu s tu d e n ta  — „Syn-baba et Co“, — 

kl. VI (rys F irlejezyków na, kl I.).
S m ętna b is to rja  W icka, W isi i M acka — Kozioł 

Zygm unt, kl. VI.
Gród fanatyków  — „Syn-baba“, ki. VI.
Nasze pisem ko — „Śm ieszka", kl. II b
Do naszych kolegów — M arszałków na K rysty ­

na, kl. II a.
W ątpię w to szczerze —» Kozioł Z ygm unt,'k l. VII.
Pocztów ka od k ron ikarza .
A negdotki g im nazja lne - ry-Zyko, kl. VII.
Foto-grafje — G łębiński A., kl. VII.
K ary k a tu ry : M irecki J. kl. VII.

P re n u m e r a ta  roczna w miejscu  3 zi. Z p rzesy łką  poczt. 3.50 zł
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OD REDAKCJI

„ E c h o  • G i m n a z j a l n e " ,  to  o w n ę .  z a u f a n i a  
w  o w ł a s n e  s i lm  — Tuładzdeftioze.

W ie l iu  z p o ś r o d  n a e  ," p o s i a d a  w y b i t n o ,  
ebpC n i © r o z w i n i ę t e  j e s z c z e ,  z-dalnośrjii,  w 
w i o l u  t k w i  i s k r a  t o l m l i u ,  p  o s i  a n to m  y  •na j-  
l o z m a i t s z e  z a i n t o r e s o w " ; n i a .  —  W y s z u i k a e  
w s z y s t k i e  w a r t o ś c i  i d o p o m ó c  d'o icJti [roz­
k w i t u  — to  p i e r w s z y  na isz  ce l.

N i e w i e l e  w a r t  d z i ś  czd o w d ek ,  k tó i r y  n i e  
u m i e  s w y c h  m y ś l i  w j  ra>2sf$ p i ó r e m .  Rotzii- 
m i e m y  p o t ę g ę  p r a s y  i z d a , ' j e m y  : s o b i e  'S p r a ­
w y  ze  z n a c z e n i a  s ł o w a  p i s a n e g o .  M u i s im y  
tę  m n i e . j ę t n o ś e  p o -s ią ś ć ,  j e ś l i  c h c e m y  c o ś  
z m u t a y ć  w  p r z y s z ł o ś c i .  K o n i e e m e i n i  j e d n a k  
j e s t ,  b y  o p r a c o w a n i e  f o r m y  d o r ó w n a ł o  n a ­

szej władnej, w zm agającej się z każdym  
rokiem , sam okrytyce. W Szkoil-e więc pró­
bujem y .już sil ■ w pi&emku gttm/nazijal- 
n e m j ^

Oto nasze dwa. proste cele.
Ka.żdy, k to-głębiej czuje i kom u wyższe 

m arzą się wzloty — naszym  będzie w spół­
pracow nikiem . Nie zniechęci >.się, gdy a rty ­
kuł czasem, zam iast do pisem ka, zaw ędru ­
je, do kos/ja. — a u tw ory  kolegów bodźcem  
m u będą do pra-cy.

Koleżanki i Koledzy! Do wspólnego s ta ń ­
my wszyscy v. y-siłku i p rzekonajm y isię, co 
sam i możemy!...

Jan Hojdas

W t r z y d z i e s t o l e c i e
W mfeurę dojrzew ania społeczeństw a 

w zm aga się w niem  p ragn ien ie  n a u k i i -co­
raz simic-j odczuwa dlm potrzebę k sz ta ł­
cenia się.- W poło w ie zeszłego stu lecia 
wzmógł się w b. G alicji ru c h  ośw iatow y 
znacznie i ciągle 'wzra.stal. M iasta ubiegać 
się poczęły o wyższe szkoły.

W rzędzie tycb m iast at-amął rów nież 
Nowy Targ. Już \\ r. 1868 w płynął od W y­
działu Pow iatow ego now otarskiego p ro ­
jek t u tw oizen ia  gisnm rzjum ; gm ina bez 
w ahan ia przyjęła go i u r. 1870 poczyniła. 
pi&rwsSe s ta ra n ia  w celu jogo-realizacji.

W płynęły pi-ośby eto R ady państw a i Mi-
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ntisterjuwi Oświaty. W dw a laita później 
przyszła odpowiedź tojęb&owneJ Nie tracono  
jednak  nadziei. G m ina uchw ala coraz 
większe podatk i n a  budow ę gm achu g im ­
nazjalnego, tworzą s ię 'k o m  ii ety, k tóre czy­
nią. dalsze s ta ra n ia  w M inisterstw ie, Sej­
m ie k ra jow ym , i w  Kole pdłiskicim we 
W iedniu  — wciąż bozsfcutocznie. Rzątd a.u- 
s trjaek i n ie  obce zezwolić n a  u tw orzen ie  
nowej placów ki polskości. Z drugiej je ­
dnak  staoś-l zdają sobie sarni P-oiacy'STpra- 
wę, j&.tóe znaczenie będzie m iało  (gimna­
zjum  w Nowym Targu. Dotąd dzioci g ó ra l­
skie uczęszczały do  szkół środnicJi 'v 
K rakowie, Tarnow ie, Nowym Sączu; 
kształcenie jednak  w m ias tach  odległych 
kosztow ne było i nie w iolu mogło .sobie na 
nie pozwolić. P rzew ażna część m łodzieży, 
pragnącej się uczyć, u d aw ała  isię do Ter- 
sztyna, Węgleńskiego m iasta , gdzie, 'słuicha- 
jąc w ykładów  w obcym języku, za traca ła  
zwolna poczucie polskości i w y n arad aw ia­
ła się.

Nie ustawan-o więc w staran iach ... -i 
w końru, po trzydziestu  kiilku la tach  p rze ła­
m ano w szystkie przeszkody. Szczególne za­
sługi położył tu  poseł dr. Jan  B ednarski, 
oraz insipelktor szkolny Ludom ił G erm an 
-  lecz bezprzeoznie rMjy lększe sam a gm i­

na Nowego T argu, k tó ra  w łasnym  kosztem  
zobow iązała się w ysław ić odpow iedni 
gm ach szkolny. Z kamicelarji oesansikiejj w y­
szedł akt, wr k tó rym  „Jogo Geis. 1 Król. Apo­
sto lska Mość lian o iszó k  Józef I. raczył 
n a jw \/sz e m  postanow ieniem  z dn ia  5. liip- 
ca 1901 najm ilościw loj zezwolić... na  zało­
żenie z początkiem  roku szkolnego .1904/5 
w \owy>m Targu państw u w ogo g im nazjum  
z językiem  w ykładow ym  po lsk im ...“

1904—1934...

Trzydzieśoi la t istn ien ia , trzydzieści la t 
pracy nad kształceniem  m łodych umysłów' 
i m łodych serc. W’ czacie niewoli placówka, 
to była polskości. Wychów ywaii się tu  p rzy­
szli bojow nicy, o wolność, z tego g im na­
zjum  — gdy w ybiła godzina czynu sześć­

dziesięciu przeszło bohaterów , św iadom ych 
celu, poszło w legjony na /p ierw sze zaw oła­
nie. Go roku szeregi ich , topniejące pod g ra ­
dem ku l karab inow ych  i s-zrapneli, zasila­
li m łodzi koledzy. T ablica palm iąlkowa i 
z ł,o-'t e m i lite ram i na  niej w yryte n az ­
w iska tych, co życie złożyli ża św iętą s p ra ­
wcy. św iadczą o isto tnej w artości g im naz­
ju m  naswego-

Skouczyła d ę  w oijna i w Polsce odrodzo­
nej rozpoczęła. się p raca  now a. P raca  to 
tru d n a , bo nie jod ilorazowego już bohater­
skiego wysiłku w ym agająca, lecz M kuskrn- 
na i codzienm , pozbaw iona au reo li w iel­
kości.

'la m y  jednak  św ie tlaną  tradyc ję , posr-a- 
da.my te sam e, co na.si daw niejsi koledzy, 
siły i te .samą zac iętość góralską. Z pottaic- 
donem  więc czołem, zapatrzeni w  jasną  
dal, kroczyć m ożem y naprzód...

Krystyna Marszałkówna

Na nowe życie...
VaS, co id z ie m y  w now e, j ias iie ł'życiie 

Ż o łn ie r z y  d n i a  jutrz&pszrego,
Z 'S z ta n d a re m  s i ln e j  w i a r y  n a  b łę k ic i e  —  

N ie b ie sc y  a n ie l i  s t r z e g ą .

P rz e to  n a m  o b c y  b ę d z ie  l ę k  i  t r w o g a ,
\  m ło d e  ż y c ie  w ielką, b ę d z ie  s iłą .

G bój m a m y  i-ść z im i e n i e m  B oga ,

A b y  izw y c ię s tw o  Się z iśc i ło !

/  s ło ń c a ,  co j-eszcze n ie  z a g a s ło  
S i ę g n i j m y  śwuęryich g r o tó w !

Z u s t  do u s t  jedno- n ie ś m y  h a s to ;
C z u w a j!  — i w c ią ż  b ą d ź  g o tó w ! !
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Zygmunt Kozioł

Jakto szanowne Pisemko i czcigodna Redakcja 
przedstawiają się Kochanym Czytelnikom 

. co z tego wynikło.

P i s e m k o :  B y ło  p i s e m k o
Z ty tu ł e m  s z u m n y m :
„ P o d  G w ia z d y "  —
A j-a. sio sk ro m n ie . . .
.. .jakże...  p r z e d s t a w ię :
„ G im n .  E cho" .

( P rz y  tyijS-h s ło w a  cli P i s e m k o  k ł a n i a  się  
u p r z e j m i e  k o c h a n y m  Czy te ln ik o m ) .

R e d a k c ja :  B y ła  r e d a k c j a ,
Co n a  ś m i e r ć  b y ła  
P o w a ż n a  —
M y: wcale . . .  woale .. .  —
— „M iłe  p o zn a n ie ! . . .
: Czcig. T ro jk a " .

(P rzy  ty cli s ło w a c h  R e d a k c ja  k ł a n i a  się  
A ip rze jm ię  K o c h a n y m  C z y te ln ik o m ) .

(K o c h a n i  C z y te ln ic y  r o z c h w y t u j ą  w m ig  
wiszysikio eg z em p la rz©  p i s e m k a  i z a m a w i a j ą  
p r e n u m e r a t ę  na c a ły  rok .  Z a d o w o le n i  ś p i e w a j ą  
u j i i so n o :)

..Czy c z y te ln ic y
Z a d o w o le n i

S ą  k i e d y ? -------------
—  — —  N a re s z c ie  w y sz ło
P is m o ,  j a k  d z iw o
Z... G i to m  B u d y " .

K on iec !
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Tadeusz Zapiórkowski

Samorząd jako czynnrk wychowawczy w o-mnazjum
WisiayiScy w ie m y ,  że i s t n ie j e  w  naiSzean. g i m ­

n a z ju m  „ S a m o r z ą d " ,  czy li  ^ Z rz e sz e n ie " .  A le, 
czy  w sz y s c y  z d a j e m y  s o b ie  r ó w n ie ż  s p r a w  ę z 
tego , co* to  w ł a ś c i w i e  jesuft S am o rzą d .  i jaik.ie o n  
m a  zad ian ie?  N ie  wszy-scy to  rozimniiiąją, bo  n ie  
s to ra j ,ą  się, alby o rg a n iz a c j ia ,  d o  kJtórefj, jarko 
u c z n io w ie  n a le ż ą ,  . r m w i j a l a  <4ęr j a k  n a j p o m y ­
ślniej..

.Takkol w  i-ek ZStoeiSwrwe j e s t  lotrgaji-iiz-ae ją . '‘m ło ­
d ą ,  g d y ż  p o w s ta ło  dop.iero w  r- 1929, to j e d n a k  
m u s i m y  ś-tw ierd-zić, ż-e -d-ziiałlalność je g o  z a m a i  

foairalSa] diOrUaitmio pod  -wdeliu w z g lę d a ­
mi.

Itrze  d e w s z y s to i e m  S a m o r z ą d  k i e r u j ą  ży c ie m  
m ło d z ie ży ,  ia: celem, jego  je s t  d o s ta r c z e n ie  P a ń ­
s t w u  polska-e-mu jąkna jw iię - teze j  i lo śc i  o b y w a ­
te l i  z d o ln y c h  do p r a c y  s p o łe c z n e j .

K a ż d y  (y/lonek m a  m o ż n o ś ć  w ypowiediz-einia 
się, p rze d M aw  i-enia, . s w y c h  jpogląidrów; w yra ib ia  
so b ie  rodiwagę c y w i l  '.ą, tok  „ a m  izwłiaaziciaa P o ­
la k o m  potrzełbną...  Leoz ' ty lk o  te n  k o r z y ś c i  
w s p o m n i a n e  odm ieść  m oże ,  k t o  c z y n n i e  v 
Z rz e sz e ń  i,u ‘p r a c u je .

N a  p o c z ą t k u  n o w e g o  r o k u  isizikolmegps r o ­
k u  'pra-cy w y tę ż o n e j ,  o  to m  —  Ko+eża-irki i K o ­
le d z y  — p a m i ę t a j m y !

Jan Hojdas

Tułacza modlitwa 
wieczorna

Z b l iż a ł  -się ■'zwolna w ieczór .
W i a t r  u g a n i a ł  pęL śc ie rn is ik ac h  za  zapo im n ia -  

r .em , ź d ź b ła m i  i sz e le śc i ły ,  d rż ą c ,  p o ż ó łk ło  liś­
cie wremzib p r z y d r o ż n y c h .  Z d a ł a  •dioeh.<xk,i'k> 
k r a k a n i e  ■oc-iążale w o n  c o ra z  rza d sze .
N iek ied y  p t a s z e k  p rz e le c ia ł  ■/, świcngioliain-iem 
i z n i k a ł  szybiko.

Gruszki na wierzbie
w naszem gimnazjum

(Pifcyp. liecl. Od jednego z naszych *'ozy t e l ­
li ików (si^Ji), k lóry  prosił j&clnful\-ovvoż,<{o',, nie- 
u y ja w ie n ie  swego nazwiska, dosta liśm y  c ieka­
wy ar ty k u l ik ,  z redagow any więcej niż orygi­
nał u te. Zaanipsze.za.my go berz,< żadnych zmian. 
W iadomości są w n im  iKudzr yczaj subtelne.
‘ l-ożamy \śię l'lk-o domy-śltić o  kogoK hodz i.  
W każdym razie są one  rew elacyjne; bo klfiżby 
pomyślni żo takowe raeczy mogą w ykw ilnąć  
n a  łonio gimnazjaliiGin).

T o co się  st.-alo p ie r w s z e g o  w r z e ś n i a  te g o  
r o k u  .szkolnego, w iec zó r ,  p r z y  k s ię ż y c u ,  b y l o i  
d z iw n ie j s z e ,  n iż  g r u s z k i  n a  w ie rz b ie ,  n iż  -zgoda ' 
w m a łżeńs tw ie - ,  n iż  o d p o w ie d ź  u c z n ia  bez z a j ą ­
k n i ę c i a  -się, a  n a w e t  p o w ie d z ia łb y m ,  n iż  -przyj-

P o w o l i ,  c iężko  śp iew ając  s ię  i m  ld ju ,  sitąp-a-ł 
d r o g ą  w ś r ó d  pól ż e b r a k  —  s t a r u s z e k .  N a  p o o r a ­
nej n ę d z ą  i, c i e r p i e n i e m  salac-hetnej- t-wa.ray 
u ś m ie c h  le k k i  a  p i ę k n y  -w ykw it t ;  oc.zy g łę b o ­
k ie  w z a c h w y c ie  ńle-dKify oistiafmieiis-no-py i s b i e r  
rciz-żanzo-nj ch ,  s ło n e c z n y c h .

IY-żysitanąl w u p o j e n i u  ,stenaec i -spoczął ira 
p r z y d r o ż n y m  k a m i e n i u ,  o. u s t a  je g o  po rus iza ly  
s!?  >w m o d l i t w i e  z-ac-br y tar :

— „ P i ę k n y ś  je s t ,  s p o k o jn y  z m i e r z c h u  d n ia ,  
z a c h w y c a ją c y . . .  Giziuję tw ą ,  b ł ę k i c i e  -ndie-hifesjki, 
s z a r z e ją c y ,  o - tch lań  p r z e p a s tn ą ,  n ie z g łę b io n ą ;  
k o rz ę  -się -przed t a j e m n i c ą  i s t n i e n i a  twego...  
i w s p a n ia ło ś c i . . .  p i ę k n y ś  j e f t ,  ip ię .kuy  i z a c h w y ­
ca jący . . .  j u ż  ziafcaipiiaiaz -siię w m r o k u ,  o s t a t n i e  
s p o j r z e n ie  -iiBuoasa n a  ziiemiię naisizą i kihyijteisz

śc ie  n a  >w im w pew n e j  w io sc e  p o d h a l a ń s k i e j  
c i e lę c ia  o  d w u  g ło w a c h .

B o  o to  t rzec ii  n a s z y c h  s t a r s z y c h  (!!) bub-ków 
s tu d e n c k i c h  z a w ią z a ło  i  z a p r z y s ię g ło  s ię  w  ta j ­
ne  -s t o w a r z y s z e n i a  zwkopawjazy w p a r k u  p o d  
l i a j s t a r s z e m  d r z e w e m  - d o k u m e n t  swy-ch praw ą 
s p i s a n j  w e d łu g  n a j s t a r s z y c h  p r z e p i s ó w  (izda­
je  się, że m ie li  nawet,  do  -czyn ien ia  z w ł a s n ą  
k rw.ią).

C zy  ta k i  zw-iązek t a j n y  -nie -jest d z iw o lą g ie m  
n a d  d z iw o lą g a m i  wr c z a s a c h ,  -w k t ó r y c h  m ł o ­
dz ieży  w o ln o  G^yni-ć ws-zystko, w dąc zn ie  z c h o ­
d z e n ie m  -po g ło w a c h  lud-zi s-tainszycli, w-- c z a ­
s a c h ,  w k tó r y c h  'w-s-zyścy p o p i e r a j ą  c z y n n ie  
i • b i e r n i e  „ K ó łk a "  i o r g a n i z a c j e  m ło d o c ia n e j  
.. p r  z yti z i ośc i n a r o d u " .

W y p a d k o w i  t e m u  j e d n a k  n ie  -p o tra f im y  ju ż  
p r z e s z k ó d ? jć  Z te j  p r o s t e j  p rz y c z y n y ,  ż-e s t a ł  

•się ó n  ju ż  -n ieodw oła ln ie .  Co n a jw y ż e j  m o ż e m y  
so b ie  p o m y ś le ć ,  żfi o w i  t r z e j  s p r z y s i ę ż e ń c y  
m u s z ą  byl<ć‘ p o r z ą d n ie  p o s t r z e le n i ,  (z).
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się. ■/ c z e r w ie n i ą  s w ą ,  kiręgu o g n io w y .  olbrz-y- 
mi'.

• P o a d ra w ia m  cię, *pjj3«5iziąjt- -mełpidljo w ie c z o r n a  
i k w i a t ó w  w o n i  r o ^ o s K  n a , ' p o z d r a w i a m  c ię  p o ­
d m u c h u  wietrzyka'piois-ziazotliw y i t ę s k n y  8&U*- 
m io  d r z e w  i cietbie -p o z d ra w ia m ,  m r o k u ,  co 
c-zotgaNz sń.ę p r z e p a s t n e j  c ie m n o ś c i .

B ą d z  p o c h w a io n ,  Ty, k t ó r y ś  i s t n i e n i e m

jest...  b ą d ź  p o c h w a io n  w m ą d r o ś c i .  'w m o c y  'i 
•Łałjflnrnicy "wBHcSjSbjfltiu T w eg o .  B ą d ź  p o c ł tw a -  
l-on v, twora-cih T w y c h ,  niie-ch O ę  gdasi,  •sjfflri, 
M ą d ro ść  T w a  i P ię k n o ś ć  i D o b ro ć  i U m i ło w a ­
nie...  Ś w ię ty " . ..

Nie-zam.ąoona już  p a n o w a ł a  c isza  i m r o k  co*- 
r a z  gęBtĘtej o k r y w a ł  z iem ię .

Zygmunt Kozioł

P o c i ą g
M ie s z k a m  pmzy to r z e
(.Dwie s z y n y  leniwce n a  p r o g a c h ) ,
Prz-atro wicim dobr/je ,
Że p o c i ą g  s tw o r z y  ta t ę s k n o ta .

Zreszrtą , d la czego ,
P ę d z ą c y  b e z k r e ś n i e  p o c i ą g u ,
Znm szaisz u rn ie  wuociznie,
B y m  pfaig^iąl tw o jo g o  pow rW tu?

L u b  też: czy  n-tozem,
Ż e — (b ły sk  tw ó j  o k r u t n y ,  g d y  z n ik a sz )

M ą c isz  m ą  dusizę
P r a g n i e n i e m  w y lo tu  w d a l  św ia t/a?

Pędizisz p o c i ą g u  — —  —
M y - d y m  -twój —  ty  ły k a s z  pifraestreeiMie
I bez ^ilS pteark iu
J a k  ©eroe istuikotasiz n ie z m ie n n ie .

Krtóż t w y m  je s t  p a n e m ,
K tóż c iąg łym , ci lo te m  b y ć  'kaza ł ,  
T ę tn ić  ja k  s e rc e ?  —
W re m  djebrze, -że l u d z k a  tę sk n o ta -

Krystyna Marszałkówna

Janek
Z b r z a s k i e m  n a d c h o d z ą c e g o  d n i a  w y s u n ę ł a  

ś ię  z n iz iu tk io l i  d r z w i  m a łe j ,  d r e w n ia n o }  c h a ­
ł u p k i  w ą t ł a  p o s ta ć .  B y ł to  J a n e k ,  z w a n y  p rz e z  
c a ł ą  w ieś  g ł u p i m  g r a j k i e m 1 P r z y s t a n ą ł  u a  
‘cliwi.l-ę, noze jrza ł  s i ^ l s w e m i  b ł ę k i tn e m i ,  a le  
c ią g le  s m u t n e m i  o c z a m i  po  lazuro-w em  n ieb ie ,  
s c h o w a ł  sw ó j  s k a r b  n a jd ro ż s z y ,  l ip o w e  isk i^y p -  
ki, p o d  s z a r ą  s u k m a n ę  i r u s z y ł  k r o k i e m  p o ­
w o ln y m  p rz e z  w ieś  v s t r o n ę  je z io ra .  O d  cza­
su  do  c z a s u  d o la U  w a ł y  do jego  u s z u  k r z y k l i w e  
u a w o h  w ą n i a ' c h ł o p a k ó w :  , jP a t rz c ie ,  j u ż  g łu p i  
J a n e k  id z ie  gnać  d o  s ło ń c a ! "  L e k k i  u ś m ie c h  
z a k w i t !  n a  u-staoh J a n k a ;  .spuśc i ł  g ło w ę ,  o k r y ­
tą  z ło tem !  k ę d z io r a m i ,  w k tó ry o l i  .p ieśc iły  s i ę  
p r o m ie n ie  w s c h o d z ą c e g o  s ło ń c a ,  i szed ł  daleij. 
żószedł z d ro g i  w ie j s k i e j  n a  w ą s k ą  śc ie ż y n ę ,

w io d ą c ą  p rz e z  p o ła  jeszcze, rosąi p o k r y t e  n a d  j e ­
zioro , g d z ie  -zwykle samo-t-uo s p ę d z a ł  chw ile .

L u s t r z a n a  t a f l a  je z io ra ,  u b r a n a  s t u b a r w -  
liern p a s m e m  p r o m i e n i  s ło n e c z n y c h ,  o l ś n i ą  
g r a j k a .  I z a d r g a ł o  s e r c e  J a " k a  i r o z w e s e l i ł a  s i ę  
jego  j a s n a ,  n 0 ze .n i  jeszcze- n ie  - s k a la n a  -du­
s z y c z k a .  U s ia d ł  n a d  bi-zegdem j e z io r a  i d ł u ­
go, d łu g o  w p a t r y w a ł  s ię  w to p ię k n o  n a t u r y ,  
a  m y ś l ą  o g a r n i a ł  c a ły  św ia t .  W i eszp ie  o c k n ą ł  
się ,  w y ją ł  z po-d s u k m a n y  s k r z y p k i  i polozął 
•g.raćj^pio-śń p o r a n n ą ,  P rzecuc lue ,  r z e w n e  t o n y  
u l a ty w a ły  z d a  « ię  hen...  za  lasy i g ó ry ,  a ż  n a  
k o ń c e  ś w ia ta .  Ś p ie w  r o z m a r z o n e j  d u s z y  J a n ­
k a  łączy ł się  |z d ź w ię k ie m  s t r u n :  g r a t ,  co -du­
sz a  ś p ie w a ła ,  p ła c z ą c  z a r a z e m .

T y m c z a s e m  s io n k o  w z n io s ło  -Się wySżfej i s i l ­
n ie j  p r z y g r z e w a ło .  O bok  J a n k a  - s tan ę ła  w io tk a  
p o s ta ć  dzicw’czyuy .

— A to  ty . M a,ryś? —  z a p y ta ł  g r a je k .
— A no  ja. P r z y s z ł a m  p o s łu c h a ć  tw e g o  g r a -
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Marja Rajska

jesień
Jesień  szw a , jesień ' g luclia  
O kryła nam  ziemię...
P o la  p u s te ,  d r z e w a  n a g ie  -  
W s z y s tk o  cieli© drzemie..

J e s i e n n y  w i a t r  p o w ie w a  w  d a l  
K u  z iem i g n ą  isję d rz e w a ,
B o  l a t a  im i s ło ń c a  żal.  — 
J e s i e n i n  w i a t r  p o w ie w a .  

P o s ę p n e  m g ły  o w i ły  ś w ia t ,
C h ó r  p t a s z ą t  u m i l k ł  ju ż ;
U s y c h a ,  w ię d n ie  k a ż d y  k w ia t ,
O p a d ły  Ls-tki róż.

U le c ia ł  ja i ż w m s e n n y  czar ,  
Pogod-a p i ę k n y c h  d n i ;
P o s ę p n ie  s z e m r z e  c i c h y  j a r  
O p rz y sz le rn  locie śni.

Zygmunt Kozioł

Jesień (późna)
Jes ień .  W c ią ż  p ł a k a ć  i t ę s k n i ć  s ię  chce  
I z b a b i e m  l a t e m  p ł y n ą ć  w siiŁj dal.. .  ,
1 r o s y  ‘k r o p l ą  z łocić  l iś c ia  mdło ...
J e s ie ń ,  j a k  p ó ź n y  je s t  za ży c ie m  żal.
I z m a r z ł e  r a n k i  ( u l ą  s ię  iwśiffltl m g ły  
I w i a t r  r o z p u s t n i k  s t r a s a y  z e s c h ły  liść. 
Ś w i a t  je s t  j a k  ż e b r a k  i j a k  choi v d rż y ;  
M arzyć  m u  tern,z, t t S w  g o r ą c z c e  śnić .
W k o ń c u  ju ż  n a g i e  w id ą ć  ró zg i  d rze w ,  
N a m i ę t n ą  żó l to ść  zgas i ł  s r e b r n y  sz io n .  
P o  p u s t y c h  p o la c h  g a n i a  ś m i e r c i « e w .  
P ó ź n ą  jo s i e n i ą  d u m n e  m y ś l i  m r ą .

n ia ,  bo  t a k  je s t  żal-osne, ża a ż  m i s e r c e  r o z ­
p i e r a .  Z a g r a j ż e  m i i  c o  je szcze!

I J a n e k  z n ó w  po cz ą ł  g r a ć .  Z r a z u  r ę k a  m u  
d r g a ł a ,  s t r u n y  w y d a r  a l y  -drżąco, n i e p e w n e  to ­
ny, aile p ó ź n ie j  !’s t a ly  s ię  potężno...  w s p a n i a l e .  
M a r y s i a  g U ic l i a h i j  w p a t r z o n a  w g łę b ie  wód. 
B u g i  ic h  d w o jg a  j e d n a k o w o  ś p ie w a ły ,  j a k  
d z w o n y  k o ś c ie ln e  n a  A n io ł  (P ań sk i .

. — M a ry ś j  czy  ty t a k  « sam o  cftuj^fez, j a k  ja ?  
■przerwa! J a n e k .

T a k  sauno  -  s z e p n ę ła  r o z m a r z o n a  dzi-ew- 
■eźyiia — a le  p o w ie d z  m i,  J a n k u ,  c z e m u  'ty 
j e s t e ś  i n n y  j a k  w szyscy .. .  c z e m u  s ię  z c ieb ie  

f sm i e ją ?
—  Bo ic h  d u s z e  'Sąhfiiartwe, b o  in a cz e j  patrz-ą 

n a  życie. T y  m n ie ,  M a r y ś  m o ż e  n ig d y  n ie  z r o ­
z u m ie s z ,  bo n ie  w iesz ,  <x> t o  j e s t  p o tę g a  d u s z y .

—  A le cię k o c h a m ,  J a n k u . . .

1 g r a t  d a le j  J a n e k ,  a  d z i e w c z y n a  s ł u c h a ł a  
ro tzinarzona.. .

Jan Hojdas

Strumyka czarowne szemranie
S re b rz y ł  się, n ą j j a s i n n n  t le  t r a w y  z ie lone j  

w y t r y s ły  z p o m ię d z y  w ik l in y  w a r k o c z y  — 
p r z e j r z y s ty  s t r u m y k .  C h y l i ly M ię  u a d  m im ,  w 
l u s t r z a n ą  jego. g ł ą b  z a g lą d a j ą c  iz. w d z ię k ie m  
t r a w y ,  za lo tn ice .  K a m y k i  d r o ł r m u tk i e  i p i a s k u  
z ło te g o  o k r u c h y  u ś m i e c h e m  /od -stońc-a 'z c h w y ­
t a n y m ,  d a r z y ły  sw e p ło c h e  k o c h a n k i .

I s z e m r a ł  t a j e m n ie ,  w d a ł  b i e g n ą c ;  i z p lu -  
Stoiem się  w o d a  p rz e d rz e ź n ia ła ,  z p i a n ą ,  w  p r z e ­
g u b a c h  p o to k u :

—  T a j e m n e  k o c h a n i a  i s e rc a  Izy k r w a w a  i 
w y ś n io n e  w  noce  k s ię ż y c o w o  b a ś n i e  i d rż ą c e  
od  z i m n a  z s ie ro c y c h  u s t  .sk a rg i ,  t a k  s m u t n e  i 
t a k i e  ża łosne .. .

P r z y c i c h n ą ł  s p ó r  p i a n y  p e r l i s t e j  i -szeld&t 
z a n i e m ia l  g d e r l i w y  n a  chwi-lę: —

— G dzieś ,  h e n ,  za l a s a m i ,  w  u k r y t e m  je z io ­
rn e  p i w k a  j ą  si‘Q 'w azk  i , G o p la n y  isT uże b o  e •satoSy- 
d la to  i w ia n e k  s w ą )  p a n i  b r y l a n t o w y  w i ją ,  
lo ^ y  r a n n e j  p r z e t k a n y  p e r ł a m i  —  i śp ie w  
S ły c h a ć  z a k lę te j  k r ó l e w n y  ża łosny . . .  tK w ilen ie  
o p u s z c z o n y c h  pisjkląt,  d z i e c k a  .płacz c i c h y  i 
łk an ie . . .  — —  —

Chylą, s ię  n a d b r z e ż n y c h  t r a w  g łó w k i  w  
s m u t n e i n  k o ły s a n iu . . .  z s z e le s to m :  —

—• S e r d u s z k a  rtzicwcszęcm s t u k a n i e ,  ,b e z g ło ­
śne ,  . ' tę skno tą  r o iz d rg a n e  ta jo n ą . . .  'P r o m ie n i  jąife.- 
n e c z n y c h  s p ł y w a n i e  iz w y s o k a  n a  k w i a t e k  
p r z y d r o ż n y ,  gwii’ajz'(l n o c n y c h  m r u g a n i e  w  głiąb 
dusiziy jKrp&dlłlą*.nniłości nnaifcczynej w iew ' c iep ły ,  
k a j sy c y . . .-------

T p ly n ą l  w d a ł  s t r u m y k  .z ta j e n i  nem. s z e m r a ­
n ie m  i z wdteręikiem s»ię t r a w y  n a d  nim. k o ły -  
ia T y  i  z p k l jsk ie in  isię w o d a  p r z e d r z e ź n i a ł a  'z
piiam ą  — w  p r z e g u b a c h  po to k u -  

* * +

Krystyna Marszałkówna

Pastusza fujarka
Godzić ń  w  je s ie n i  o r a n n e j '  p o r z e  
G ry w a ł  passtiusizek. h e n ,  n a  u g o r z e  
P io s e n k i  s m u t n e ,  lecz  t a k  p rzecudno .. .
T a k i e  p raw d .z iw e  i t a k i e  z łu d n e .

N ib y  p e r e łk i  n a  n ić  w ią z a n e  
P ły n ę ły  z p i e ś n i ą  łzy  n ie w y la n o . .  —
Bo łez .sierocych, nikt,  n i e  ń t u l i ,
T y lk o  j e d y n a  r ę k a  m a tu l i . . .

Zawsize z t o n a m i  p ły n ę ły  ż a le  —
T a k i e  żoloisne j a k  j s m u i k u  fale.
God'zień po  p o lu  fuljiąrka goalłia ,
W r a z  z n i ą  piaistiuiazka d u s z y c z k a  m a ta .

G ra jż e  f u ja r k o ,  o  g ra jż e ,  g r a j ,
P o  r a n n e j  r o s i e  z z ły m  w ichrem , ukaj!
A gdy  u s ły s z ę  g ło s  tw ó j  z o d d a l i  —

. '§ e rc e  s ię  m o je  t a k ż e  uża li . . .
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Miłość w życiu studenta
Gzęść I.

MiJ-aść, to u c z u c ie  g ł u p i e 11 -  p o w ie d z i a ł  p e ­
w ie n  Mkwacrf. M c  też  dizdwuego, że w  jftyśł p r z y ­
s ło w ia  „ sw ó j d o  .swego po  s w o j e  > — u  szo lk io -  
gto r o d z a j u  g-teiipki ltp.iOoiaauij^ s i ę  t e m  u c z u ­
c iom , p o p e ł n i a j ą c  p r z y t e m  wz/miaitagioi kaJ i-  
b r u  g łu p s t w a .  P c z e ń  iza k o c h a n y .  to  -człowiek 
n ie b e z p ie c z n y .  M o ż e m y  ta k i e g o  pozarac n a  
p ierw sizy  r z u t  o k a :  w y b i j a  on s ię  tęipym vvy- 
■raiaem tw a r z y ,  f a n a ty c z n y m . 'b ły ts k i ie m  oczu ,  
k t ó r e  w  n i e k t ó r y c h  w y p a d k a c h  zachodizą n a ­
w et m g ł ą  o b łę d u .

—• J-aik w ia d o m o ,  g ł u p k i  s ą  w sz ę d z ie ,  a w ięc  
i w ‘m a łże m  gim m aiz jum  icłi ni-e b r a k .  N ic  też  
"diziwtnego, że  o d  czaisu d o  c z a s u  łaikiżo i w  ty tu  
p r z y b y t k u  'z im ne j  i  s u r o w e j  n a u k i  w y b u c h a  
e p i d e m j a  g o r ą c e j  mdłości.  W  miojfej li a r  je rz e  
•g im n a z ja ln e j  pnzoży tem  K i lk a n a ś c ie  t a k i c h  
ep id iem ji;  k i l k a  z n ic h  o g a r n ę ł o  i m n ie .  E p i-  
de-mjie te w y b u c h a ją ,  z w y k le  w  * im ae, w  czafiie 
k a i rn a w a lu ,  orasz w  m a j u  ( tak ,  j a k  u  k o tó w  w 
m a rc u ) .

W  z im ie ,  w  epoce  c ią g ły c h  t a ó c ó w e k  p r z y ­
p ły w a  wi-ełka fa la  m ó ł o ś d  Wcyzyiscy a m a t o r z y  
te g o  s p o r tu  n a  g w a ł t  uczą. s ię  w te d y  ry t in ic z -  
n.ytih1 knolków melain-cholijinego t a n g a ,  s k o c z ­
n e g o  f o x - t r o t t a  etc-, w y ś p i e w u j ą  p r z y  k a ż d e j  
s p o so b n o śc i  „ Z a k o c h a n e  tw o je  ocwy", lu b  Jo -  
żesz  m n ie  k o c h a ć " .  V\ , p-erzorem za ś  w  ^sobotę 
na, c z y te ln i  z a k o c h a n e  p a r y  k r ę c ą  s ię  w  t a k t  
d o b ra  n o g o  „wrsflaistk - b a n d u " ,  t a ń c z ą c  coś, w 
c z e m  ' t ru d n o  sdę d o p a t r z y ć  t a n g a ,  czy  w ałc a .  
Ale m i ło ś ć  cii w s z y t k o  w yba:c«y, n a w e t  cho­
c ia ż b y ś  łaiził sw e j  t a n c e r c e  c a ły  czat? p o  n a ­
g n i o t k a c h  . G ru n t ,  a b y ś ,  ispgcer ir jąc  ize sw ą 
d o n n ą  u m i a ł  p r a w ic  S łodk ie  skVwka.

Alt: rnimoj w s z y s tk o  e p i d e m j e  w  'Zimie n i c  
p r z y b i e r a j ą  g r o ź n ie j s z y c h  . ro z m ia ró w .  D o p ie ro  
na  w io sn ę ,  w  m a ju ,  w y b u c h a  t a  z a r a z a  n i e ­

s p o d z ie w a n ie  i p r z y b i e r a  o lb r z y m ie  r o z m i a r y  
ta k ,  że w  g i m n a z j u m  w s z y s c y  p r a w i e  k o c h a j ą  
i s ą  k o c h a n i .  T y lk o  -grono p r o fe s o r s k ie ,  n ie  
.sza n u jąc  ty c h  „ ś w i ę ty c h "  u c z u ć ,  poiv s t r z y m u  
je  je, a p l ik u j ią c  am uata rom  m iło śc i  z a s t r z y k i  
w p o s ta c i  , luf '  z ł a c in y  czy  z g re k i .

Część II.
K o c h a ć  w  -gimmaiz jurni z a c z y n a  s ię  s w y M c  w 

k la s ie  I \ . M iłość  t a  o b j a w i a  s ię  w  a ó ż n y  s p o ­
sób ;  n a jc z ę śc ie j  j e d n a k  d o t k n i ę t y  n i ą  s z c z ę ś l i ­
w ie c  laizi. p r z e z  ca ły  dlzień po rynktu ,  a b y  t y l ­
k o  m ó c  u k ło n ić  s ię  few ąjej „ T a n g o l ic ie " ,  k t ó ­
r a  -pRzyjmujie to  p o w ie r z c h o w n ie  o b o ję tn ie ,  w- 
dni'3»y z.aś jest. d u m n a ,  że p o s i a d a  jiaik.iegoś 
..,Don J u a n a " .  Z n a le m  ' tak iego ,  -co magii o d m r o ­
ził, cKektaijąc n a  śW ą „ d o n n ę " ,  b tw a ,  pdąMta ; i m  
lek c ją " .  J a k  w ięc  mdcl,zimy, t a k a  .m iło ść  jest. 
w ie lo e  i d e a ln a ,  p ł r . t o n ie z n a  i p e ł n a  p o ś w ię c e ­
nia .  0  i le  jteg!o  „ id e a ł "  m a  z w y c z a j  c h o d z ić  do 
kośc io ła ,  p r z ó d  n au lk ą  —  s ta je  s i ę  naeaiz f tra .sz-  
n ie  poibożny. K u  o g ó ln e m u  z d u m ie n i u  w s ta je  
z a w sz e  o  (5-t-ej. i o  7-.in.ej „ r u g u je "  d o  k o ś c io ła .

W  k la s ie  V-*aj' m i ło ś ć  u l e g a  ju ż  p r z e o b r a ż e ­
n iu  Zaiczyna isi-ę witedy p i s a ć  lisby, s t a r a  się  
.swej „ d o n n ie "  'C zom kolw iek  z a im p o n o w a ć .  
Ryli i ta-cy, lcfcóSnzy z kisłą.żiki j ę z y k a  f r a n c u ­
s k ie g o  praepmsww a ł i  u s tę p y ,  j a k o  l i s t y  m i ł o ­
sn e  (sic! a u t e n ty c z n e ) .  Z n a n e  s ą  t a k i e  k o ­
c h a n ia ,  'k tó ry c h  e fe k to m  b y ł  d e f ic y t  (m ie s ię c z ­
ny) w s k l e p i k u  haw : o r s k im .  A m an t .  bow rie m  (a 
z.araizecn 'S k lep ika rz ) ,  z ,apatnzouy, j a k  jago  „ m i-  
łi3Ść“ s z k l a n k i  m y je ,  -w ydaw ał  z -jednej izłotćne- 
k i  —  d w ie  ( w id o c z n ie  iz n A d m ia r u  u cz u c ia ) .

A jiuż -dio hfetohjii' g i im naizjurn  p r z e jd z i e  ta  
c a l a  h e c a  .z ko l .  Oz. i je g o  iprocasejm. (Rzecz 
t ą  o p i s a n o  ju ż  w  k i l k u  lepopejufCh). .

P a m ię t a m ,  je szcze  % d a w n y c h  cz asó w ,  k ie d y  
by ło  s e m i n a r j t n n .  t a k i e  k a w a ły ,  o a  k t ó r y c h  aż 
trze.SiZkcz,ało w  o b u  'z a k ła d a c h .  Ale, n i e s t e ty  n ie  
m o g ę  te g o  w y d o b y ć  n a  ś w i a t ł o  d z i e n n e ,  bo
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s t a r s i  k o le d z y  n ie  lu b ią ,  j a k  w yciąg-a  i c h  
.ipnaiwpąi, a  'ąnrtur „ l e k k ie g o "  m a s a ż u  t w a r z y  
t e ż  n ie  potrzettoujeJM

A le  niie d o s y ć  piiisać c ią g le  l i s ty  i* k ł a n i a ć  s ię  
w  k o śc ie le .  Z b ie g ie m  ty g o d n i  p r z e ż y w a  się m i ­
ło ś ć  t  om am  ty c zu  a i toudzi s ię  żądizą. cz y n u .  T r u ­
d n a  r a d a ,  tnzejba s i ę  zd o b y ć  n a  o d w i n ę  i 
,,p rzy w ab ić  s ię "  d o  n ie j.  Gość, k tó r y ,  ju k  to  s ię  
•mówi, izyaUt tzięiby n a  tyim s p o r c ie ,  n ie  m a  z te rn  
d u ż o  kłopotu,., taiło młoidlżSasr, k tó r e g o  po rarz 
p ie rw sz y  p r z e s z y ł a  s ł o d k a  s t r z a ł a  A m o r a ,  
z n a j d u j e  s i ę  •nagike w  l ie p rz y jo m n e im  p o ło ż e ­
n iu .  P a m i ę t a m ,  ®e ibył s w e g o  c z a s u  w  k tó r e j ś  
k l a c i e  f r a je r ,  k t ó r y  iz.a sipoirta d z ie n n ie ,  toczył 
s z tu k i  p r z y w a l a n i a  się  d o  k o le ż a n e k .

Z b ic ie m  'se rc a  i ieklriteftn w a c h l o w a n i e m  
s p o d n i  z a c z a j a !  s i ę  t a k i  z e  s w y m  p u p i l e m  ira 
„miltość", z w y k le  p o  m a jó w c e .  T r z e b a  m u  b y -  

J t o  d h tó o j  c z a s e m  czeteaó, b o  „ m i ło ś ć "  siawiem- 
d o  w a t  a  k ię  z w y k le  z k o l e ż a n k a m i  p o  r y n k u .  
Al o naujes-z-cic idizie- 

—  Koleżamkioi, p r z e p r a s z a m ,  a le  czy  mogilna 
to w a r z y s z y ć  ?

K o le ż a n k a  p r a w ie  zaAwsi/je zgodzi się, a le  
ty lk o  do  d o m u ,  ho o n a  n ie  m a  czasu .  I n n a  
rzeciZ, żo p o te m  to  o d p r o w a d z e n ie  p r z e d ł u ż a  
>suę i  s ta je  kię w ie lce  r o m a n t y c z n o m  (<vv r e z u l ­
t a c i e  b o w ie m  te g o  a m a n c i  tzibierają „‘lu fy") .  
P r o f e s o r o w ie  d z i w i ą  ,s.ię, d la c z e g o  je d e n  ii d r u ­
g i  rnjic n »  o m i e ;  w ł t f tw w r : ' z b y tn io  z a j m u j e  się  
p r a c ą  ' sp o łe c z n ą  A\ ięcej t a k i c h  s p o łe c z n ik ó w !

W  k a ż d y m  r a z i e  m i ło ś ć  s t u d e n c k a  p o z o s t a ­
w ia  n a  p r z y s z ło ś ć  t y lk o  w e so łe  w s p o m n i e n i a  
i k a t e g o r y c z n ie  t r z e b a  z a p r z e c z y ć  wisizystkini 
„ g r y z ip ió r k o m " ,  k tó r z y ,  p i s z ą c  k s i ą ż k i  7  ż y ­
cia- s z tu b a c k i  ego, k o ń c z ą  k a ż d ą  m i ło ś ć  'S tu d e n ­
c k ą  trajgedją ';”—  l.uljda n a  r e s o r a c h .

S yn  - naba. et Co.
( S p ó łk a  z n i e o g r a n ic z o n ą  b e z cz e ln o śc ią ) .

Zygmunt Kozioł

Smętna historja 
Wicka, Wisi i Wacka

By i sob ie  W ic e k ,  WiaJcąk i W is ia .  W szyscy  
t r o je  ch o d z i l i  do j e d n e j  budry.

N a t u r a l n i e  u w a g ę  cz y te ln ik a .  m o g ła  z w r ó ­
cić t y lk o  W i s i e  — 'ś l ic z n a  —  c h o c ia ż  m a l e ń k a  
u iz iew czynka  z ja .snem i,  k rę c o m e m i w ib jskam ł.  
W y g tąd a ife  n a p r a w d ę  j a k  z .ak lą ta  k r ó le w n a .

T a k  W ic e k ,  j a k o te ż  i Wac-ek z a k o c h a l i  się 
w W is i  z a r a z  w  p i e r w e j  dfriefc n a u k i  i z a k o  
c h a l i  ś i ę  t a k ,  iż w ie rz y l i  w  to  św ięc ie ,  ż e  n i -  
g>dy nie po tra-f ią  «rę. o d k o c h a ć .

Cóż, k ie d y  o n a  z d a w a ł a  s i ę  b y ć  n a iw n ą ,  g ł u ­
p ią  g ą s k ą -  Gaca no je j1 o c z k a  u ś m i e c h a ł y  się 
t y l k o  d o  s ł o n k a  i k w ia t ó w .  A p rze c ie ż  ci d w a j  
p r . e r a i i i  sbuctenci w a d y c h a l i  l a k  m ocno , i g 'o -  
śno . że n ą y \e t  n ie c z u l i  n a  takiie r z e c z y  p r o fe ­
s o r o w ie ,  p y ta l i ,  co im  m o g ło  s ię  s t a ć  .

To p n ie w k lz e n ie "  iich b y ło b y  jes^-oze g łu p  
stwem-. P rz e c ie ż  z a k o c h a n i  za.wsize m a j ą  n a ­
dz ie ję ,  że k iedyś . . .  ju;ż iza n ied ługo .. . .  z b l iż ą  s!i r  
d o  p r z e d m i o t u  czci —  ii wdenezats 'wszyistikpl p ó j ­
dzie,  j a k  z ip la tka

Leoz n ie sz c z ę śc ie  c h c ia ło ,  żH W ic e k  r e p e to -  
waill ju ż  ó s m ą  k l a s ę  i b y ł  f e n o m e n a l n i e  d łu g ie j  
'S t r u k tu r y  fiizycizmefj, I, że W a c e k  byJ! iżdjimiująco 
m a ł y m  p ie rw sz a k ie m ' .  I, że W M ia  b y i a  ju ż  
p a n n ą  z d r u g i e j  -k lasy  n o w e g o  ty p u .  ( U w a g a !  
—  k la s y  n o w e g o  ty p u ) .

K o c h a l i  j ą  t e d y  zdal-eka, z iza s i e d m i u  —  
zdawaćibwisiię m o g ło  — gó-r&i la só w . A w z d y ­
c h a n i a  ic h  s t a w a ły .  s ię  z  d n i a  n a  d z ie ń  g łę b ­
sze.

Gród fanatyków
A ia d o m o  w s z y s tk im  do b rze ,  że  i s t n i e j e  p e ­

w ie n  z a k ła d ,  k t ó r y  zow ie  s ię  „ B u rs a " .  C.o j e ­
d n a k  o z n a c z a  t a  t a j e m n i c z a  n a z w a  i co k r y j e  
w  so-bie. t r u d n o  dociec .  T r u d n o  d la te g o ,  że c a ­
ła  B u r s a  je s t  o to c z o n a  j a k i m ś  n i m b e m  ta je m B  
n iczośc i .  D a w n o  ju z  m i a ł o m  o c h o tę  z b a d a ć  fcw 
ta j ie m n ic z y  g r ó d ,  zaAWsze j e d n a k  w a h a ł e m  się  
w o b a w  ie p rz e d  z i m n y m ’ f a n a t y z m e m  je j m i e ­
s z k a  ńców*.

W r e s z c ie  j e d n a k  n a d s z e d ł  d z ie ń ,  w  k t ó r y m  
d a n e  b y ło  m o i m  u s z o m  s łyszeć ,  a  oczom  o g l ą ­
d a ć  to, czego  u c h o  z w y k łe g o  ś m i e r t e l n i k a  n ie  
s l j  szato,-a .*oko n ie  w id z ia ło .  A b y ło  to  t a k :

P e w n e g o  w ie c z o ru ,  p o d c z a s  czytelni ' ,  o t w i e ­
r a j ą  s.ię o d r z w ia  a u l i  g im m azjiafnej.  W c h o d z i  
j a k a ś  'a sce tyczna ,  p o s t a ć o  tw a r z y ,  z n a m i o n u ­

j ą c e j  l u n a t y k a  i g ło s e m  t a j e m n i c z y m  w y m a ­
w ia  j a k i e ś  z a k lę c ie :  „ B u r s a  n a  k o la c ję " .
N a  to  z a k lę c ie  część  s a l i  w 'yb ieg ła  *  c h a ­
r a k t e r y s t y c z n y m  p o m r u k i e m :  n i a m !  n ia m !
Mój zm y s ł  r e p c ^ t e r s k i  z o s ta ł  p o d n ie c o n y  ta -  
j e in u ic z e m  z a c h o w a n i e m  s i ę  o n e g o  lu d k u ,  r u ­
s z y ł e m  w ię c  r a z e m  z n im i .

D o o k o ła  m n ie  r o z l e g a ły  się  d a l e j  to  g a r d ł o ­
w e d ź w ię k i ;  d r ż a ł e m  z n ie c ie rp l iw o ś c i .  W r e ­
sz c ie  w e s z l i ś m y  w  n ju r y  o w e g o  t a j e m n i c z e g o  
g r o d u .  J u ż  n a  p r o g u  u d e r z y ł a  m n i e  s p e c y f ic z ­
n a  w o ń  k a p u s t y  we s ło ń  in k ą .  P r o w a d z o n y  z a ­
p a c h e m  w s z e d łe m  do j a k i e j ś  p ie c z a ry .  U j r z a ­
łe m  w  n ie j  t ł u m  f a n a t y k ó w ,  w c h ł a n i a j ą c y  w  
•Siebie coś,»z n i e s ł y c h a n ą  p re c y z ją .  C b ę tn ic b y m  

t  Bu p o z o s ta ł ,  j e d n a k  p rz e ra z i !  m n i e  s t r a s z l i w y  
m m o r ,  w y w o ł a n y  isiowre m :  „ r e p e ta " .  Z w ia ł e m  
n ż e m p r ę d z e j  do  d u ż e g o  k o ry ta rz ia ,  po  b o k a c h  
k tó r e g o  z n a j d o w a ł y  s ię  m a ł e  p i e c z a r y ,  a  z  ic h
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M ęczy ł s ię  Wiicek i  męeziył p jtę  W a c e k .  L ock 
6'tanow'Cizo w ięc e j  u raczy ł -się W :'C»e!k . B y ł b o ­
wiem. jiuiż p r z e c i e  „ 'd o jrza ły m " ,  a  ta ikliąmu, j a k  
coś pi zygnio-cie s e rc e ,  to n i e ł a t w o  jos-t. zakuć boi- 
b a k a 1.

I s t o k r o ć  r a z y  n a  d z ie ń  i n a  noc  ■przeklinał 
- w ą  ó s m ą  k l a s ę  i sin ój w z r o s t .  Bo jakłżsż w| t a k  
z a w i ły c h  o k o l ic z n o ś c ia c h  mogiło n a s t ą p i ć  jego 
• sp o tk a n ie  iz W-feiią najuuwiltow ańsizią?

1 o to  do  czogo ból aa /w odu  moiże
d o p r o w a d z ić  ciziow-leka: W ic e k  ‘doitądj najipo- 
rzą-bniajiszy u c z e ń ,  z a c z ą ł  m i e w a ć  r o t e k a  p i s a ­
n i e m  wierszy- I n a r e s z c ie  j e d n e j  n iap rzosipanej  
nocy, i n ie s io n y  pogaizem  n a t c h n i e n i a  .na ś n i e ­
g i e m  p o k r y t y  P a r n a s ,  s tw o r z y ł  Wii|(>ek sw ó j  
p ie rw s z y - i  o s t a t n i  w ie r s z y k :

N ic  iz tego, boi o n a  
S ię g a  m i  do ko lan . . .
J a k ż e  s ię  p o k a ż ę  
Z n i ą  na 'fcre tuam ze?!!?

( W id z im y  więc ,  że m im o  trag iczn ie j  s y t u ­
a c j i  n ie  o p u s z c z a ło  g o  zdrow-e p o cz u c ie  h u m i o  
ru).

Lecz, czyż t a k a  p o e z ja  m o g ł a  m u  z a s tą p ić  
k ochuinkę?

T o te ż  m ę c z y ł  s i ę  jieszcze bardz ie j ,  i bliiski ju ż  
by ł s z a le ń s tw a .  C ie rp i  ende jogo  zb l iża ło  się. do  
p u n k t u  k u l m i n a c y j n e g o ,  k ie d y  t o  ! cz ło w ie k  
p raes ta j ie  b y ć  ®ofaą. I w  ty m  k ulimiimacyjmyin 
p u n k c i e  ■eitialiajs^ę., mz/acz stra-sana.  Leciz n i e  u- 
'P-nzedz. ajimy w y p a d k ó w .

W  t y m  'sa-mym cz as ie  M 'ac ek  z d ą ż a ł  c a ł ą  p a ­
r ą  .do W is i .  Robid wsizyistko, co  m o ż e  roM ć mia­
ły chłbopak, lny się. zb l iżyć  do w ię k s z e j  -dziew - 
•ciaynki. Lecz  czyż bo s w ą  im i n j a t u r o w ą  f i g u r k ą  
m ó g l n n i e e  j a k i e ś  w ię k s z e  s z a n s o ?  —  lloitęż 
d z ie ń  za  d n i e m  s p e łz a ł  n a  nicz.em. C ie r p ia ł  t e ­
d y — c h o c ia ż  w  t a k  m ł o d y m  w i e k u —w ie le  i to

w n ę t r z a  d o c h o d z i ły  m n ie  k r ó tk i e ,  g a r d ło w e  
-dźwięki. W la z łs zy  d o  j e d n e j  z n ic h ,  u j r z a ł e m  
m ę ż a  o b y c z y m  k a r k u ,  z d łu g im  j a k  l a n c a  u o -

1 S em  i z id ług iem i ,  m a łp ie m .i  r ę k a m i ;  u s z y  opa-  
. d a ł y  m u  n a  k a r k .  M ą ż  te n  s i e d z i a ł  n a d  w ie l k ą  

k s i ę g ą  i  p o w ta r z ą ł  u p o r c z y w i e  t a j e m n i c z ą  
f o r m u ł k ę :  „ n ie  j e s t e ś  k o m p e t e n t n y ,  l a p s u s  lin -  
g u a e !  l a p s u s  l i n g u a e ! "  M ' t a k t  -tej f o r m u ł k i  k >  
w a ł  usię n a  s to i k u  i k ła p a ł  u s z a m i ,  a  r y b ie  o- 
czy  z a c h o d z i ły  m u  m g ł ą  z a c h w y c e n ia .  N ie o p o ­
d a l  n a  łożu  s p o c z y w a ł  d r u g i  j a k i ś  o s o b n ik  z.e 
s z k i e ł k a m i  n a  g ip sow ym . n o s ie  i u d e r z a j ą c  
w j a k i e ś ,  p u d ło ,  z a w o d z i ł  o c h r y p ł y m  g ło s e m  
„ W o łg a  —  W o łg a " .

W t e m  do  u s z u  ic h  d o le c ia ł  chziki o k r z y k  
„ r e p e ta " .  O ba j  m ę żo w ie ,  m la sn ą łw -sz y  p o tę ż n ie  
s z c z ę k a m i ,  w y b ie g l i ,  j a k  soa łen i .  A  p o  m n i e  
d re sz cz e  zaczę ły  p r z e c h o d z i ć ^ .Z r e z y g n o w a łe m  
z d a l s z y c h  o g lę d z in  i w y n i k n ą ł e m  się  c h y ł -

c ie rp ie-n iem  u m ie r a j ą c e g o  z g ło d u  cz łow deka ;  
u m i e r a j ą c e g o  p r z e d  w s p a n i a ł ą  s z y b ą  w y s t a ­
w o w ą  s k l e p u  spo ż y w c ze g o .

J a k  u ' d o r a s t a j ą c y c h  o k r e s  w m r ja c tw a  m i ­
ło sn e g o  o b ja w i a  >sfię  p i s a n io m  wlerSizly —  ta k  
u  p r z e ż y w a ją c y c h  taw. w ie k  c ie lę cy  p r z e j a w i a  
się  on p i s a n i e m  lis tów . W ic ek  w ięc  t a k ż e  p e ­
w n e g o  p ię k n e g o  p o r a n k a  n a p i s a ł  l is t  m iłos-ny 
d o  W is i :

„Koi b a n i  cic i d l a  te g o  m u s z e  b y ć  b o c h a te -  
r e n i  w-ienc to- s ię  s t a n i e  j u t r o  n a  o s t a t n i e j  
lekcy  i..

N ie  po-tpisóję a s z  s ie  to  -stanie".
1 l is t  t e n  o t r z y m a ł a  M i s i a  t a j e m n y m  s p o s o ­

b e m  ( k o s z tu j ą c y m  d w ie  p o r c j e  lo d ó w  i ,,skp o r ­
ta ")  tego  samego- p ię k n e g o  d n ia ,  a b y ło  to  w- 
d z ie ń  w s p o m n i a n e g o  s t r a s z l i w e g o  W ie k o w e g o  
w y p a d k u

Miłi'<®ć b o w ie m  M i c k a ,  j a k  m ó w i l i ś m y  d o ­
c h o d z i ł a  -do p u n k t u  k u lm in a -c y n e g o .  I ju ż  n ie -  
t y lk o  n i e  m ó g ł  s ię .  ucizyć, lecz a n i  j-e-ść, an.i 
s p a ć ,  a n i  n a w e t  p i s a ć  w ie r s z y .  C h o d z i ł  j a k  
s t r u t y *  R o z w a g ę  s w ą  o p a n o w y w a ł  j u ż  r f l p r -  
k a m i  sił.

Aż w re sz c ie  j e d n a  n i e p o z o r n a  -rzecz p r z y s p ie ­
s z y ł a  ihieg w y p a d k ó w .  D o d ru g ie j '  k l a s y  w n i e ­

s io n o  w i e l k ą  n ow ą-sza fę .  1 o to  w momtenepe zo­
b a c z e n ia  tej,  n ic  n ie  m ó w ią c e j ,  p u s t e j  sz a fy  p rzez  
k r ę c ą c e g o  s i ę  ob o k  11-ej k la s y  <Wicka ( z a k o c h a n e  
go), n a s t ą p i ł o  p ę k n i ę c i e  r ó w n o w a g i  je g o  d u ­
sz y  (m i ło ść  ho w ie m  :zaws2e m i e w a  n a g ł e  i w a r ­
i a c k i e  p o m y s ły  t y lk o  p o d  w -pływ em  m a l u t k i c h

w y p a d k ó w ;  w -ogniu w ie lk ic h  w yu la rzeń  
m i ło ś ć  nadaije  d u s z y  b a r t ) .  M ić ę k  p o s t a n a w i a  
s c h o w a ć  s ię  do  -owej .szafy, b y  u s ły s z e ć  g ło s  
u k o ch a n e j ' .  ( iP rzyzm ajem y je d n o m y ś ln i e ,  że b y ­
ło lo n ie m o ż l iw e  w a r ja e tw o ) .

I cz y n i  to  n a t y c h m i a s t .
A o to  m a  s ię  o d b y ć  za n i e d łu g o  o s t a t n i a  lek -

I t io u J  t e r a z  d o p ie r o  z a u w a ż y w s z y  nap in^u iad  
p o d w o ja m i :  „O lłcym  w s tę p  w y b ro n io n y " .

S y n  - b a b a .
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c ja ,  - lekc ja  z z a .p o w ie d z ia n e m  l i s to w n ie  \ \ a c -  
k o w e m  b o h a t e r s tw e m .

Zostaw  m y  w ięc  n a  chwilę- W i c k a  w  -szafie, 
z a ję te g o  z r e s z t ą  w ie r c e n ie m  d z i u r y  i p o d ą ż m y  
za  s k r a d a j ą c y m  ś ię ,  w dosło-wu ie  ty m  s a m y m  
czasi-e, W a c k i e m .

P o d ą ż a  011 w ł a ś n i e  s p e łn ić  w y ś n io n e  b o h a ­
te r s tw o .  P l a n  je g o  by t p r o s t y :  „ S c h o w a ć  -się w  
■Szafie ( s p i j  ci aż  d o w ie d z ia ł  s ię  ju ż  d a w n o ,  
żo t a k a  s z a f a  będz ie )  i w y s t r z a ł a m i  z k o r k o w ­
c a  o r a z  'g w iz d a n ie m ,  k r z y k ie m  i czerń s i ę  <la, 
w y s t r a s z y ć  p r o f e s o r a  z k la s y .  W t e n c z a s  p r z y ­
p u sz cz a !  —• będ z ie  o d p o w ie d n io  -godny W ia r) .

Przyszłonledoesizły b o h a t e r  w c h o d z i  d o  k la s y .  
U ch y la ,  o g l ą d a j ą c  -się w stecz ,  d r z w ic z k i  s z a fy  
i w s u w a  się, d o  n ie j .  j a k  ko t.  W  s z a f i e  j e s t  

H f e m o .  W ic e k  z a u w a ż y ł  p r z y b y te k  j a k ie g o ś  
c i a ła  obcego , a le  j a k ż e  ib u /z d ra d z ić  s w o i -  o- 
b e c n o ś ć ?  W k u ł a  s ię  w ię c  w k ą t  i m o d l i  s ię  g o ­
r ą c o  o  n ie tza u w aż o n ie  go.

„D zeń , d z e ń “ —- i l e k c j a  s i ę  zaczę ła .  S ły c h a ć  
s z m e r y  o d p o w ie d z i  i b i a d o l e n i e  p r o fe s o ra .

N a g le  z -s-zafy w y b u c h a ją ,  n a s t ę p u j ą c e  p o  s o ­
b ie  z p i o r u n u j ą c ą  Sizj b k o ś c ią :  l iu k  'Wystrzjału, 
o k r z y k i  w śc ie k ło śc i ,  p i s k i ,  k o p a n i a  — j a k b y  w  
s z a f i e , t o c z y ła  s ię  f o r m a l n a  b i tw a .  ( D o m y ś la m y  
się, żo w y s t r z a ł  o g b u sz y ł  i p o p a r z y ł  W ic k a ) .  P o  
k l a s i e  p r z e le c ia ł  p o t w o r n y  s t r a c h .  P a n i k a .  P r o ­
feso r ,  b l a d y  j a k  t r u p ,  znala-zł s ię  m o m e n ta ln i©  
p r z y  d r z w ia c h .  T rz y  d z i e w c z y n k i  mdiejtą .  U- 
c z u c io w a  W i s i a  s p a z m a t y c z n i e  w z y w a  m a m u ­
si. N a g le  —  s i l n e  par.cie w y w a la  d r z w i  sz a fy  % 
lia łas-ein i w j p a d a j ą  z n ie j  -dwa lu d z k ie  c ia ła  
zaszczepione z so b ą  p o  k o g u c i e m u .  P o  clnwdli d o ­
p ie ro  r o z p o z n a n o - z a p a ś n i k ó w :  W i c k a  i W7a c k a .  
E l a s a  o d e t c h n ę ła .

Co j e d n a k  n a j d z iw n ie j s z e ?  —  A ni h u r a g a ­
n o w y  ś m i e c h  k l a s y ,  a n i  lw i k r z y k  p r o f e s o r a  n i e  
r o z łą c z y ł  z a c i ę ty c h  p r z e c i w n i k ó w . M u s i a n o  
d o p ie r o  u ż y ć  ?sily.

N a  te rn  k o ń c z ę  h i s t o r y jk ę .  Ni© b y ło b y  m i  b o ­
w ie m  p r z y j e m n e i n  o p i s y w a n i e  t y c h  w s z y s t ­
k ic h  w y ś m i e w a l i  i d o k  ucz  ek  —  b o le ś n ie j s z y c h  
to m  b a r d z ie j ,  że i s ły sm fy  je  u k o c h a n e  u s z k a  
W is i .

J a  t a m  w c a le  s ię  n ie  w y ś m i e w a ł e m ,  g d y ż  
w ie m ,  co to  j e s t  m i ło ść .  J e d n e g o  tj  lk o  n i c  m o -  

w  to m  w s a y s tk i e m  z ro z u in io ć .  O to  te j  w a l ­
k i „iva ś m i e r ć  i życ ie"  W i c k a  z W a c k i e m .  C z y ż­
b y  d u s z e  za tk o c h a n y c h  o d c z u ły ,  że s ą  k o n k u ­
r e n t a m i ?  A  m o ż e  W aicek  p rz e d  w y s t r z a ł e m ,  
d l a  d o d a n i a  so b ie  o tu c h y ,  w e s t c h n ą ł : „ h a  cześć 
m e j  n a jm i l s z e !  W is i" ,  a  W ic e k  dosłys-zał to. 
K to  t a m  wie, j a k  b y ło ?  —

T a k a  j e s i  j e d y n a  t a j e m n i c a  te j  s p r a w y ,  bo 
p o z a te m  W icek  i W a c e k  w s z y s tk o  w .-lości 
w y g a d a l i .  Jakżeż*>się w s z y s c y  śn r ia l i  z „ z a k o ­

c h a n y c h " !  J e d y n ie  ty lk o  m a ł e  k o le ż a n k i  W’isi 
z l ę k ie m ,  lecz  w ię c e j  je sz c z e  z u w ie l b i e n i e m  
D o k a z y w a ł ^ p a l c a m i  V i-c-ka i W a c k u :  ..Otę1 ci, 
co s ię  koc b a ją " .

N a t u r a l n i e  p o z a te m  w& zystko  s k o ń c z y ło  feię 
n a  śm ie c i )u ,  g d y ż  k a ż d y  z p r z e ło ż o n y c h  z n a  
psycho.bogiję m i ło ś c i  (!)

S t r a t ę  m a t e r j a h i ą  p o n ió s ł  t y l k o  o jc ie c  -Wic­
k a ,  p ł a c ą c  za s z k o d ę ,  k t ó r ą  w y rz ą d z i ł  .syn, 
w ie r c ą c  d z i u r ę  w szafie .

W a c e k  n a t o m i a s t  ż a łu j e  d o  d z iś  d n ia ,  że n ie  
z o s ta ł  w te n c z a s  -b o h a te ro m . W in i  o  t o  n a t u r a l ­
n ie  W icka .  Ni© t r a c i  j e d n a k  n a d z ie i  i w  pocie  
czo ła  o b m y ś l a  now e b o h a t e r s tw o .

T a k  sk o ń c z y ła .  *ię p i e r w s z a  f a z a  m i ł o s n a  
W i c k a ,  W a c k a  i W js i .

Z a r a z  n a ł u c a l n i e  ro z p o c z ę ła  s ię  d r u g a  la z ą  
lec-z (co n a jd z iw n ie j s z e )  w p o r z ą d k u  o d ­
w ro tn y m -  Bo o to  Wisi-a -p rz e b u d z i ła  s ię  i z a ­
p r a g n ę ł a  m i ło śc i ,  W ic e k  p o c z ą ł  p is a ć  lfc ty  M i­
łosne ,  W a c ś k  za ś  w ie rsz e .  (C zyżby  a w a n t u r a  
p r z y s p ie s z y ła  jogo  o k r e s  d o j r z e w a n i a ? )

A p i e r w s z y m  jego  i n ie  o s t a t n i m  w ie r s z e m  
byt trójwie-nsz:

„ J a  w ie rz ę ,  że  W-ace-k 
A  wcale- n ie  Wi-cok 
Z je  p la c e k " .

( P y t a ł e m  się  Wa-cka, co to  z a  „ p l a c e k " ?  O d ­
p o w ie d z ia ł ,  że wiens-z j e s t  s y m b o l i c z n y  i że 
,-p la c e k " ,  to  n iby ..  Wisia-. N o ,  sm-aie-z-nego. W  
k a ż d y m  r a z  i o m a  t a le n t ,  b o  pisa© s y m b o l ic z ­
nie).

P . .S .  N a  .lja-zie d r u g a  faz-a je s t  w  p e łn i  r o z w o ­
ju. Z o b a c z y m y  j a k  s ię  sk o ń c z y .

K oniec .

O  4 3  ©  ( S >— ^ = ~  =d S )

P -sern lco  nasz© p r z y n o s i  w idocK ne k o r z y ś c i  
n a w e t  w ży c iu  p u b l ic z n e m .  Oto k o l e g a  Cz. 
z kl. VI, cz łow iek  o  w ie lk i  c m  i g o r ą c e m  s e rc u ,  
k tó r e g o  afek tao j-a  z a s ł y n ę ł a  ju ż  ze sz łeg o  r o k u  
( „ s k a n d a l i c z n e "  s-p raw y  „ m a jo w e g o  c h o d z e n ia  
w odlegdo-Sci 3 m . -za k o l e ż a n k a m i  k o lo  k o p c a  
w p a r k u " )  i k t ó r y  r ó w n ie ż  te g o  r o k u  sz e rz y  
s p u s t o s z e n i a  w s e r c a c h  k o le ż a n e k  n a s z y c h  
s w ą  m p a t y c z n ą  fiz-jogiiornją, (p lu s  n a s z y w ­
ki s p r a w n o ś c i  h a r c e r s k i c h ) ,  t a k  z lo to u śc ie  
w y p o w ie d z ia ł  s ię  .-na l-&zem p o j e d z e n i u  K o ­
m i t e t u  I ł e d a k c y jn e g o :  „J-a p rzy p u sz cz iam ,  że 
to (tz 11. p i s e m k o )  pó jd z ie ,  g d y ż  k a ż d y  lu b i  
„coś"  b a z g r a ć  i lubi w id z ie ć  s w o je  b a z g r a ł y  
w y d ru k o w a -n e " .

ł  ( ry — Zyko).

Ś S >  ©  C&  ig )
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Koledzy!
Niech zow-s-z-e na, tw arzach  waszych uśm iech  lśni! 
1 wNćdy gdy w .sercu czuta miłość tli 
1 wtedy, gdy ilić się już w -sercu przestanie,
Gdy los przeznaczy w am  z sympat.ju roastaaTie-......

(Przyip. Red.: Od Koleżanki) K.

Nasze pisemko
(P rzy p .  Red . N ie k t ó r e  a  k o le ż a n e k  m a ją ,  naj-- 

lopsze  m y ś l i ,  k t ó r e  j e d n a k  p r z y b r a n e  w  form ę.. .  
m a ł o  w y r o b io n ą ,  w y g lą d a ją . . .  z a b a w  m ó j  O to  
przy k ł a d ) :
K to  z w a s  t y lk o  p r a g n ie  s m u t e k  sw ó j  ro z e rw a ć ,  
N iech ze*chce p i s e m k o  to p r e n u m e r o w a ć !  
Z n a j d z i e  \v n ie rn  h u m o r u  i ś m i e c h u  n ie m a ło ,  
T a k ,  że s ię  w a m  wiszyshkim b ę d z ie  p o d o b a ło .  
B o  n a s z  p a n  R e d a k t o r  świ-ctne m i n y  s t r o i ,
G d y  w ś r ó d  ko l-ezanek  o p.ifsemku p r a w i .
N a  n a s z y c h  za ś  u s t a c h  s t a l e  n a j d z ie s z  ś m ie c h ,  
Bo s -m u tn y m  b y ć  k ie d y  —  to  w ie lk i  j e s t  g rze ch .  
A k to  t y lk o  p r a g n i e  s m u t e k  sw ó j  r o z e r w a ć  
N io ch  z e ch c e  p i s e m k o  to  p r e n u m e r o w a ć !

Ś m ie s z k a .

Krystyna Marszałkówna

Do naszych Kolegów
Oj, w y ko le c lz ą , d z iw n i  z w a s  s ą  ludz ie ,
Z n a j ą  w a s  n a  wylot, w Szyscy w  n a s i e j 1 b u d z ie !

0  S-ej w ie c z o re m  b e l f e r  się. p rz e c h o d z i ,
S k r a d a  się, p o d g l ą d a ^ c o  g d z ie  r o b i ą  m ło d z i?

Na d r u g i  d z ie ń  -bura, le k c j i  s i ę  n ie  u rn ie ,
B o  cóż s t u d e n t o w i  w t e d y  po r o z u m i e ?

G dy p r z y jd z ie  c z y te ln ia ,  k a ż d y  n a  n i ą  -spieszy, 
O r k i e s t r a  r zę p o li ,  a ż  s ię  s e rc e  cieszy.

Ale, g d y  do  t a ń c a  z a c z n ie  r ż n ą ć  m u z y k a ,  
P a n n y  s ie d z ą  s a m e  — n ik t  isię ic h  m e  t j k a .

Ni-e-stali- je s te śc ie ,  w ięc  n i k t  w a m  n ie  w ie r z y  — 
T a k i  ju ż  o b y c z a j  w ś r ó d  n a s z e j  m ło d z ie ży .

Gzy nikt. z w a s  ju ż  n ie  m a  w s t y d u  n i  za  c e n ta ,  
Że o  n a s  ach.. .  b i e d n y c h ,  n i k t  z w a s  n ie  p a m i ę t a ?

P o p r a w c i e  s ię  w re s z c ie  -  te g o  w a m  ży c zy m y .  
Ż e  -się p o p r a w ic ie ,  s z c z e r z e  w to  w ie r z y m y . . .

(Przyj) .  Red. O s t a t n i  wi-eesz p o w i n i e n  r a c z e j  
b r z m ie ć : )
Bo j a k  n ie ,  to... z p ła c z e m  p ó jd z i e m y  d o  m a m y . .

K o leg a  S lo w ia k  ( p a t r z  r y s u n e k ! ) ,  o s t a t n i o  
prezes, L. 0 .  P. P., j e s t  b e n j a m i n k i e m  kl. V II-e j  
S t a n o w i s k o  to  z y s k a ł  s o b ie  -swem -s-taropol- 
s k ie m  ,,P a n i e  ś w ię ty "  i sw 'ą n i e n a i w n ą  f ig la r -  
no śc ją .  P m i e  on t a k ż e  w p r o w a d z a ć  c a ł ą  klapsę 
( w łą c z n ie  z pso r .)  w  l c z k o s z  ś m i e c h u  d o  .roz­
p u k u  s w e m i  s k r y s t a l i z o w a n e m u  o d p o w i e d z i a ­
mi. O to  n a  j e d n e j  le k c j i  p o lsk ie g o  w y p o w ie ­
dz ia ł  s ię  p o w a ż n ie  t a k :  „ T r e ś c ią  b a l l a d y  N i e m ­
c e w ic z a  „ A lo n s o  i H e le n a "  j e s t  m i ło ść ,  k t ó r a  
n ie  d o sz ła  d o  -sku tku" .

ry -Z y k o .

Że s e r j i  „ P o r t r e t y  n a s z y c h  m i l u s i ń s k i c h '1.
„ P a n i e  św ię ty " .
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Zygmunt Kozioł

Wątpię w to szczerze
(Z cyk lu :

K o le ż a n e c z k i ! C h c ie jc ie ż  z a p r z e s ta ć
W  g r y m a s  u k ł a d a ć  s ło d k i e  u s t e c z k a  — ----------

M iem , że to  n ib y  m a  wais „ p o d r o ż e ć 11,
Lecz, czy  je s t  © ku tek  —  w ą tp i ę  w to  szczerze .

W iem , że  sw ó j  m a r  i e „'-pogląd p o  'świieJcie11,
^3dy t a k  p o  c h ł o p c a c h  ś m i a ł o  pa-tuzj/jj jie------------

Lecz, czy_to ,,oko“ wam dopomoże 
,5'idfa Zajśtawić*— w ątp ięw r lo SECz-enze.

,Aktualja“)

M iłość  Jśię ezaisem szczepi —  zćla ieka.
G zase-m -n ie  sp o só b  s e r c o m  u c i e k a ć  — --------

Leoz, czy  n a  m i ło ś ć  k t ó r a ś  n a  zb:ie<rze 
Z b i i s k a ,  czy z d a ła  — w ą tp i ę  w  to-sze /je rze .

J e d n ą  m a m  d la  w a s  j iednak p o c h w a ł ę :
jR ię k n ó r j e s t  z a w s z e  ‘d z iew czę ,  g d y  m a ł e 11--------

Lecz, czy, choć  c h c ia łb y m  z o s ta ć  w  te j w ie rzę ,  
Z a w s z e  t a k  będ z ie  - wą-tpię w  to  szczerze .

W i e r z ł n  n a d  D u n a j c e m  Fol. W u w  A-

Pocztówka od Kronikarza
Moje drog'f% * k o c h a n e  K o le ż a n k i  i m o i ,  

w s z y s c y  r a z e m ,  K oledzy!
,Bvlo to  tak .  U s ia d łe m  p r z y  b i u r k u ,  w y ją ł e m  

•plik p o t ę ż n y  p a p i e r u ,  z a o s t r z y ł e m  p ió ro  (w ia ­
d o m o ,  że- k ro -n ikauz  p o w in ie n  o s t r e m  p ió r e m  
'p isać) ,  p o p r a w i ł e m  s i ę  n a  k r z e ś l e  i  ' z a b ie r a m  
s ię  do  p i s a n ia .  L e d w ie  s k r e ś l i ł e m :  „ K o le ż a n k i  
s ło d z iu tk i e  i K o ledzy ,  oló.żl k u  o b o p ó l n e j  r a d o ­
ści.. ." —  o t w i e r a j ą  ś l ę  n a r a z  'dinzwi i -  w sz e lk i  
d u c h  P a n a  .Boga c h w a l i  — w c h o d z i  kol. R e d a k ­
tor.  S pojraąŁ  n a  m o je  ,.K o le ż a n k i  s ł o d z i u t k i e  i

Koledizy...1’, u ś m i e c h n ą !  tsię. p o b ła ż l iw ie  i' z w o l ­
n a  wyycedzil: „Jaszcze© n ie  z a c i ą ł ?  No, to  miafiiz 
je szcze  m ie s ią c  cz asu ,  n ie  m u s i s z  s ię  śp ie szy ć ,  
g r a jd y ł o . . . 11

Gd.y po  d łu ż sz e j  c h w il i  pow róciilem  do p r z y ­
to m n o ś c i  (od-ebralo  m i  b o w ie m  d e c h .  R e d a k to r  
ju ż  dawno- w yszed ł) ,  o tó ż .  g d y  z n ó w  c h w y c i łe m  
dec h ,  z a c z ą łe m  się  d o m y ś l a ć ,  że w id o c z n ie  R e ­
d a k c j a  je s t  z a w a lo n a  a r t y k u ł a m i ,  k i e d y  to  R e ­
d a k t o r  t a k  ze m n ą  g a d a .

Z ciężkie-rn serc-ern w s ta ł e m ,  o b t a r ł e m  p ió r o  
i (x>sized)em d o  R e d a k c j i  z a m ó w ić  so b ie  n a  
p i z y w j y  m i e s i ą c  c a le  d u l e . k a r t k i  ’W  p is e m k u .
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